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W ychodzi codziennie o godzinie 3ciej po połu­
dniu, z wyjątkiem  niedziel i dni świątecznych
Przedpłata wynosi: we LWOWIE rocznie 14 złr.— półrocznie 7 
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— miesięcznie 1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową ZA GRANICĄ: do Pius i do Rzeszy 
niemieckiej 7 złr. (4  ta lary)—  do Francyi, Belgii i Anglii 
8 złr 80 ct. (18  franków)— do Szwajcaryi 7 złr. (16  fran­
k ó w ) — do Włoch i Rzymu 10 złr. 40 ct. (22 franków)—  
do Turcyi Bułgaryi i do Księztw Naddunajskich 7 złr. (16  
franków) kwartalnie.

Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.
„Diligite homines, mterficite err or es.“ (S. Aug.).
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Redakcya przy ulicy Sykstuskiej N. 6 4 7 ®/4.
Administracya w kamienicy kapitulnej Nr. 24  m.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ct. od 

wiersza. —  Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłat.
Manuskrypta się nie zwracają. —  W Krakowie przyjmuje pre­

numeratę księgarnia Jaworskiego. Dla W. księstwa Poznań­
skiego i Prus księgarnia p Tytusa Daszkiewicza w Pozna- 
niu. Dla Prus także księgarnia p. Priebatscha w Ostrowie. 
W  Wiedniu Haasenstein & Vogler, Neumarkt Nr. 11. Ham­
burg, Frankfurt n. M. B erlin , L ip sk , Basel (Schweiz) i 
W rocław iu: A . Oppelik, W ollzeile 2 2 ;  R udolf Mosse, Sei- 
lerstiitte 2. Berlin, Munchen i N iirnberg: Sebastyan Kora- 
bek, Neubau 71. W  Berlinie Zeidler & Comp., Leipzigerstr. 
37 W  Paryżu J . Mianowski (Commision & exportation 
Ju lien  rue des E coles 2 4 .)

.A lacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere couam in i, intendentes oculos in mercedem illis paratam , qui pro Christi nomine d ecertaveriń t\

(Pius I X  do redaktorów „ Vniiu d. 28. kwietnia 1870. r.)

Lwów, 17. Upca.
W przedmiocie spolszczenia Uniwersytetu 

lwowskiego odbiera Czas list następujący:
„Postanowienie cesarskie o spolszczeniu U ni­

wersytetu lwowskiego podane zostało w treści 
zbyt. lakonicznej do wiadomości publicznej. Potrze­
buje więc kom entarza, a  to tem bard z ie j, że 
szczegółowe postanowienia ujęte zostały w instruk 
cyg dla namiestnictwa i do senatu akademickiego 
lw ow sk iego , która to instrukcya odeszła ju ż , lub 
temi dniami odejdzie do Lwowa, a prawdopodo­
bnie ogłoszoną nie będzie. Otóż postanowienie 
cesarskie wraz z rozwijającą je  instrukcyą za­
wiera następujące przepisy:

1. Językiem urzędowym Uniwersytetu lwowskiego 
będzie odtąd język polski.

2. Profesorom i docentom , którzy musieli wy­
k ładać w języku niemieckim, wolno wykładać w 
języku polskim lub ruskim.

3. Nie może być mianowany na przyszłość pro­
fesorem, kto nie je s t w stanie wykładać po polsku 
lub po rusku.

4. Dotychczasowym profesorom niemieckim nie- 
wolno dłużej, jak do trzech lat wykładać po nie­
miecku. Po trzech latach ustają wykłady niemiec 
kie zupełnie.

5 Uczniom ma być teraz już dana możność 
składania egzaminów rządowych w języku poi 
skini

6. Wakujące katedry — (na samym wydziale 
filozoficznym wakują cztery katedry) — mają być 
przed rozpoczęciem nowego roku szkolnego pol­
skimi profesorami poobsadzane.

Spolszczenie Uniwersytetu lwowskiego nie jest 
wiec doraźne, lecz stopniowe, gdyz niemieckim 
profesorom wolno przez trzy lata wykładać po 
niemiecku, mogę jednak zapewnić, że większa ich 
część  do roku będzie usunięta. N ic w szakże nie  
przeszkad za , aby w szystk ie  przedm ioty uniwersy-f 
teckie i wcześniej jeszcze wykładane były w j§ -| 
zyku polskim. Na to potrzeba jedynie pracy, g o r-1 
liwości i patryotyzmu. Postanowienie bowiem 
cesarskie, o którem m ow a, usuwa wszelkie ogra-i 
niczenia i więzy, jakie dotąd krępowały docentów! 
polskich Wolno więc docentom polskim wystąpić 
obok profesorów niemieckich z wykładami pol- 
sk ieu ii, uczniom wolno porzucić Niemców a s łu ­
chać wykładów po lsk ich ; jeżeli przeto dopisze 
gorliwość jednych i drugich, jeżeli się znajdzie 
odpowiednia liczba docentów polskich, to nie po­
trzeba trzech la t , nie potrzeba nawet roku , a na 
Uniwersytecie lwowskim na wszystkich działach 
naukowych zabrzmi nareszcie język narodowy

Lektor katoliekiego Uniwersytetu w Lowanium 
Mgr. N J . Laforet ogłosił broszurę pod tytułem 
K w e s t y a  r z y m s k a  wyjątek z lievue catholi

gue de Louvain. Przytaczamy kilka ustępów z tej 
znakomitej pracy, które szczególniej potępiają or 
statn i zamach W iktora E m anuela:

„Najeźdźcy państwa kościelnego przedstawiają 
tylko dwa powody, które mają uniewinniać ten 
czyn niesłychanej wagi a mianowicie: prawo Italii 
do tego państwa i prawo samychże Rzymian jako 
będących częścią wielkiej włoskiej rodziny, którą 
się podobało piemonckiemu rządowi utworzyć P ra ­
wo Italii ? jakież to praw o? jaka  jego zasada, kto 
je  ustanow ił? Niech mi wolno będzie uczynić na­
przód m ałą uwagę. Zkąd pochodzi rząd ten, który 
z taką pewnością przemawia w imieniu Italii i tak 
dumnie o jej prawa się upomina. Nie ma więcej 
jak  kilka la t temu, gdy rząd ten znajdujący się na 
krańcu tego pięknego kraju, uważany był zaledwie 
jako rząd włoski. I rzeczywiście był on włoskim 
tylko w połowie. Pochodził on z zagranicy. To co 
m iał z Italii posiadał tylko na mocy unii lub an- 
neksyi. Królestwo Piemontu było tylko zwiększo- 
nem księztwem sabaudzkiem. P  Oavour nie miał 
jeszcze czasu z i t a l i a n i z o w a ć  swrego nazwiska. 
Dynastya piemoncka była i je s t sabaudzką, dziś 
jeszcze służy jej wielka liczba sabaudzkich rodzin.

Przyzna mi więc każdy, że śmiesznem jest wi­
dzieć rząd potomka książąt sabaudzkich, oświad­
czający się ciągle, że reprezentuje Italię, która go 
nie znała wcale, i gdzie zaledwie od wczoraj przy­
jęty został Lecz zamknijmy oczy na wzgląd ten i 
zapytajmy racze j: ażali to na zasadzie narodowości 
zakładać chcą Piemontczycy to prawo Ita lii?  Ta 
rzekoma zasada, bardzo nie dawno wymyślona, a 
wymyślona na to, aby pokrywać wszystkie niespra­
wiedliwości i uniewinnić gwałty wszelkie. Spytajcie 
Francyi, co myśli ona teraz o tej zasadzie w im ie­
niu której zwycięzkie Niemcy odebrały jej Alzacyę 
i Lotaryngię niemiecką Są, niezawodnie, narodo­
wości dokładnie odznaczone, z któremi się wszelka 
rozsądna polityka rachować powinna, jeśli nie chce
g w a ł c ą c  u c z u c i e  s p r a w i e d l i w o ś c i  n a r u s z y ć  p o k ó j
sp o łeczeń stw a; jest więc fakt i prawo narodowości, 
ale to nie ma nic wspólnego z tą  rewolucyjną fan - 
tazyą. którą przyoblekają szacownem imieniem na­
rodowości. To zwykły sposób postępowania rew o­
lucji i wszelkiego w ogóle błędu, aby się masko­
wać pod najbardziej szanowną nazwą w celu om a­
mienia łatwowiernego tłumu. Ten sposób nie od 
dziś istnieje; on równie dawny jak  złe. To co 
wprowadzili do polityki Napoleon III  i hrabia de 
Cavour pod mianem zasady narodowości je s t w 
istocie negacyą narodowości takich, jak  je  zdrowy 
rozsądek uznaje i pojmuje.

W edług nich jedność języka a może jeszcze ja ­
kakolwiek geograficzna spójność, stanowią całą 
istotę narodowości i należy poddać pod jeden rząd 
wszystkie narody, które mówią jednym językiem. 
Trądycye, obyczaje, zwyczaje, to wszystko słowem,

D. c. n.)

rodowości będą zmuszone ustąpić przymusowym I do nich tę  swobodę słowa, którą oni znają tylko 
aglomeracyom, które nie będą miały żadm j naro- z teoryi i kochają ją  — ale platonicznie. 
dowej cechy? Taki to, widok przedstaw iają nam 
Włochy W iktora Emanuela, niezgrabna zbieranina 
ludów zu p ełn ie  nie podobnych d o  s ieb ie  i cutkiuiu 
różnych charakterów narodowościowych Ludy te 
Podbite zostały i złączone przemocą i zdradą, rząd 
Piemoncki nie może przedstawić żadnego tytułu 
uprawniającego to dzieło najzupełniej anti-narodo- 
we. Zasada narodowości, na której opiera on nie 
wiem już jakie prawo, które, jeśliby istniało nawet,
Potrzebowałoby przynajmniej dobrowolnej zgody 
uarodów, — ta zasada, pow tarzam , zwraca się 
Przeciw niemu i całkowicie go potępia.

Nie może być zresztą prawa przeciw prawu.
Państwo kościelne nie tylko stanowi najstarożytniej- 
szą monarchią Italii, ale należy prócz tego do ca­
łego katolickiego świata, i z tego ostatniego zwła­
szcza tytułu jest, na zawsze nienaruszalnem. „To 
)est, jak  dobrze powiedział p. T h ie rs , sprawa 
pierwszego rzędu, która powinna nakazać milczę 
nie partykularnym  interesom narodów, podobnie 
jak w państwie kaźdem, sprawa publiczna nakazu­
je milczenie indywidualnym interesom."

Zasada ta  europejskiego i katolickiego prawa, 
ttfusi koniecznie być wyższa nad to, co zowią p ra­
wem Rzymian. Lecz musimy się zatrzymać na tym 
punkcie zaciemnionym szczególniej przez rewolu­
cyjną prasę.

Cóż więc je s t to prawo Rzymian, które według 
Piemontczyków sprzeciwia się panowaniu Papieża? 
Twierdzą oni, . że poddani apostolskiej Stolicy 
zwłaszcza Rzymianie, mają prawo rozporządzać 
saiąowolnie sobą, oddawać się komu się im po 
doba w ogóle, a w szczególności Wiktorowi 
Emanuelowi. To twierdzenie wspiera ciągle rewo 
lucyjna prasa wszelkich odcieni i najuiniarkowań 
sze nawet organa partyi liberalnej zapytują nas 
fimsią. w im ieniu jakiej to zasady chcemy w ydrzeć 
Rzymianom tó ich prawo św ięte  My ż naszej sfró-' 
ny pytamy, na czcm się opiera to twierdzenie? co 
go uprawnia i usprawiedliwia w obec rozsądku? 
Wiem, że odpowiedzą m i , iż wszystkie narody a 
więc i Rzymianie mają niezaprzeczone, naturalne 
prawo rozporządzać sobą. Ale to twierdzenie jest 
także bez dowodu. W czasach, kiedy logika m iała 
jeszcze jakąś powagę, taki sposób rezonowania na 
zywał się petitio prm cipii, t. j  iż podaje się jako 
dowód prawdziwości jakiegoś twierdzenia, to w ła­
śnie co się stawi jako twierdzenie Aristoteles by ł­
by surowo skarcił uczniów ateńskich, gdyby ci 
pozwolili byli sobie podobnych argumentów. N ie­
którzy publicyści zmienili to prawidło logiczne. 
Oni m ają logikę całkiem nową i szczególniej wy- 
godną, wymyślają twierdzenia nic oparte na ża­
dnym argumencie poważnym, nie szczędzą szum­
nych wyrazów na poparcie swych fantastycznych 

co razem stanowi charakter, moralną cechę i typ zasad, a następnie wzywają nas w imię s w o b o -  
narodu, to ich nie obchodzi bynajmniej, któż nic dy d y s k u s y i ,  byśmy się na to bez zastrzeżeń 
widzi, że tym sposobem oczywiście samoistne n a - ! podp isali! Niechże nam wolno będzie zastosować

List Ojca św. Piusa IX.
do kardynała Patrizi, jeneralnego wikaryusza 

Jego świątobliwości, brzmi jak następuje: 
„Kiedy Bóg w swych niezbadanych wyro­

kach dopuścił, że Rzym nieprawnie zajęto, 
mówili uzurpatorowie, że Rzym koniecznie jest 
potrzebnym dla całości Italii i dla zupeł­
nego zjednoczenia wszystkich jej części, jak  
gdyby nie było We włoszech dwóch państe­
wek, które dotąd jeszcze pod dawnym rzą­
dem pozostają, i jak się spodziewam zawsze 
pozostawać będą. Ale zamiarem wielkich prze- 
wódców rewolucyjnych było nie tylko zab rać  
miasto Rzym, lecz głównie chodziło i chodzi 
im o to , by zniszczyć stolicę katolicyzmu i 
sam katolicyzm. Nad zniszczeniem tego, znisz­
czeniu niepodlegającego dzieła Bożego pracują 
wspólnie wszyscy bezbożnicy, wszyscy wolno­
myśliciele, wszyscy sekciarze całego świata, i 
wszyscy oni wysłali z pomiędzy siebie pewien 
kontyngens do Rzymu.

Wszystkie te kontygensy łączą się w jedno 
ciało, a ich celem jest obrazy Matki Bożej i 
świętych bezcześąić i niszczyć, sługi kościoła 
św. bić i lżyć, Kościoły w dnie świąteczne 
profanować, ilomy rozpusty zakładać, uszy za­
głuszać krzykami bezbożnemi, a sercom i d u ­
szom  z w ła s z c z a  m ło d z ie ż y  podawać truciznę 
bezbożności szczególnie w pewnych bezwstydnych 
obłudnych, kłamliwych antireligijnych dzienni­
kach. Piekielna ta zgraja przedsięwzięła sobie 
usunąć z Rzymu to , co nazywa fanatyzmem 
religijnym, jak się wyraził pewien smutnej 
pamięci filozof włoski, który przed kilku laty 
nagle umarł. Opanowawszy Rzym, chce go ta 
zgraja zrobić niewiernym, albo nauczycielem 
tak zwanej tolerującej religii, jakiej życzą so­
bie ci, którzy nie widzą innego życia prócz 
teraźniejszego, i ci co sobie wyobrażają, że 
Bóg na wszystko pozwala i że się nie wiele 
troszczy o nasze sprawy. A rząd który te 
wszystkie nieporządki cierpi, czy należy także 
do tej zgrai? Mam nadzieję, że nie, gdyż i- 
naczej stosunek taki byłby smutną zapowie­
dzią upadku tronu. Celem postanowienia choć

Listy z Rzymu.
i i .

R zym  25. czerwca.
(J- I ' )  Mógł się był świat przekonać od lat 

kilku, że jeżeli niewiara w wielu miejscach zapu­
ściła korzenie, to z drugiej strony uczucie kato 
lickie niezmiernie się ożywiło, a Ójciec św mógł 
się był także przekonać w tych najboleśniejszych 
latach swego panow ania, że jeżeli wyrosła gdzie 
niegdzie nienawiść do Stolicy Piotrowej, to p rze­
cież meopuścili jej wierni lecz przeciwnie codzien­
nie coraz gorętsze przywiązania dają dowody. A 
mimo tego i po licznym zjeździć na kanonizacyę 
męczenników japońskich i po jubileuszu sześćdzie­
siątego siódmego roku i p0 niezwykłej rocznicy 
tak  świetnie obchodzonej pięćdziesięcioletniego ka­
płaństw a Piusa IX i nawet p0 soborowem ljaj- 
wspanialszem zebraniu, ani świat, ani nawet Ojciec 
św. nie mógł się był zapewne spodziewać, by doj­
ście la t Piotrowycli starca, którego od lat dziesię­
ciu nieustannie śmierć przepowiadano tak silnie 
zatrzęsło światem, tak puściło w niepamięć na czas 
jakiś wszystkie inne wypadła i tak zwróciło oczy 
całej kuli ziemskiej, przyjaciół i nieprzyjaciół ku 
Rzymowi, który jednym przyświeca jak  gwiazda co 
prowadziła króli Wschodu do Bctleom, drugich 
przestrachem , nienawiścią nawet przejmuje, ale 
w jednych i drugich wyrabia przekonanie, że na 
siedmiu pagórkach znowu się ważą losy świata. 
Ze wszystkich stron dochodzą wiadomości o nie­
zwykłym nastroju ducha katolickiej ludności w 
dzień szesnastego czerwca, drut telegraficzny pra­
cował dnia tego jedynie prawie dla Rzymu, a dzien­
niki wszystkich odcieni i zasad szczegółami tego 
rodzaju przepełnione. Myśmy tu widzieli reprezen­
tantów nietylko krajów europejskich, nie tylko wszy­
stkich towarzystw katolickich, wszystkich ciał nau­
kowych, aleśmy widzieli przybiegłych posłanników 
z za oceanu, ze środka Afryki, z głębi Arabii, wi

dzieliśmy Chińczyków i nawet deputacyę osad ka­
tolickich w Oceanii, k tóra kilkotygodniową odbyła 
podróż jedynie by razem z innymi synami ko­
ścioła stanąć w dzień jubileuszu u stóp tronu pa­
pieskiego. Ale rozpatrując się w tej liczbie nie­
zmiernej adresów, deputacyj i podarków, któremi 
zasypano zupełnie Watykan, najbardziej zapewne 
zwracają na siebie uwagę te co z Włoch ca­
łych przychodzą a bardziej jeszcze te  co ludność 
rzymska przyniosła, gdyż najlepsze dają wyobraże­
nie jeżeli nie o opinii publicznej, bo tej podobno 
nie ma we Włoszech, to przynajmniej o usposo­
bieniu i uczuciach mieszkańców królestwa włoskie 
go i jego nowej stolicy.

Kto był tej wiosny we Włoszech a obeznany 
trochę z jej ludnością to mógł łatwo zauważyć 
jaki ruch panował i jak  się przygotowywano by 
w domu uczcić solennie dzień pierwszy można po­
wiedzieć w kościele, a do stolicy świata kato li­
ckiego również solenne i znaczące posłać zape­
wnienie o swem przywiązaniu. To też szesnasty 
jeszcze nie nadszedł, cudzoziemców jeszcze nie 
było widać a Rzym już był pełen różnych w ię­
kszych i mniejszych deputacyj włoskich, które 
prócz podpisów, prócz serdecznych wyrazów niosły 
bogate dary, by dawnym zwyczajem dzień święty 
uczcić jałmużną. I w chwili gdy to piszę sale 
W atykanu widzą zmieniające się co chwila posta­
cie, słyszą od dni kilku nieustannie powtarzające 
się te same wyrazy miłości i słyszeć długo jeszcze 
będą . gdyż mimo że Ojciec św. niezmordowany 
przyjmuje od rana samego do późnej bardzo nOcy, 
mimo że łączą po pięć, sześć czasami i więcej 
razem deputacyj czasu wystarczyć nie może, gdyż 
nie ma miasta, nie ma zakładu, nie ma dyecezyi, 
nie ma prawie zakątka we Włoszech, któryby nie 
chciał osobno mieć posłuchanie, osobno otrzymać 
błogosławieństwo. A ci co nie mogli nad Tyber 
się dostać dali jednak o sobie wiadomość. Floren- 
cya, stolica dzisiejsza, taką jaśniała illuminacyą 
że nie widać nawet było domów, z których co­
dziennie wychodzą artykuły przeciw religii i de­

m.onstracye przeciw zdrowym zasadom, a  lud tak 
licznie zebrał się przed domem arcybiskupa, by 
protestować przeciw bombie rzuconej w kościele 
w czasie nabożeństwa i wznieść okrzyk na cześć 
wiary i Ojca św., że i rząd i cała rewolucyjna par- 
tya uczuła się bardzo m ałą w obec tego jednoli­
tego katolickiego głesu. To samo się przytrafiło 
w Genui, to samo w Neapolu, to samo w P aler­
mo, to samo w każdeni małem miasteczku, w każ­
dej wsi, w każdym prawie domu i ktoby mógł był 
cały objąć półwysep, byłby użył wspaniałego wi­
doku i zadziwił się do jakiego stopnia czuć umie 
gorąco serce włoskie i ilu prawdziwych rycerzy 
chorągiew wiary liczy w tym kraju.

Rzym się nic przygotowywał na jubileusz pa­
pieski, bo Rzym się przygotowywać nie potrzebu 
je. Gdyby sale W atykanu były dość obszerne, to 
szesnastego cała ludność rzymska byłaby je zaję­
ła ,  ale sale W atykanu deputacyj nawet rzymskich 
pomieścić nie mogły, a ludność tymczasem zale­
gała kościoły. Bywałem w Rzymie podczas różnych 
uroczystości, alem nic podobuego nie widział, bo 
ulice nie ustrojone, prawie nawet puste, na oko 
nic nadzwyczajnego nie uderzało, a kościoły tak 
były pełne, że lud drzwi wchodowc otaczał i od­
głos hymnu gregoryańskiego aż na zewnątrz po 
okolicznych rozchodził się ulicach. W Rzymie by­
ło cicho, spokojnie, nawet prawie bojaźliwie i po­
nuro, ale prawdę powiedział kto rzekł, że Rzym 
dnia tego jednein żył Te Deum. I  eo dziwniej­
sze, że nabożeństwa nie było żadnego ogłoszonego, 
że nikt się z góry nie umawiał, a wszyscy zna­
leźli się o jednej godzinie, to u św. Jana Latera- 
neńskiego, to w bazylice Piotrowej, a gdym pó­
źniej jeszcze kilka innych chciał odwiedzić kościo 
łów Gesu, Crociferi, San Carlo i przypatrzyć się 
nowemu temu dla mnie widokowi, nie mogłem się 
nigdzie dostać , gdyż je  nowe tłumy zapełniły. 
Uderzyło to zjawisko nie mało i dzisiejszych wład­
ców rzymskich, uderzyło to również i przywódców 
ulicznych, a  cudzoziemców najlepiej przekonało ja ­
kiem uczuciem rządzi się ludność tutejsza. La Li-

berta, dziennik na żołdzie ulicy, najzaciętszy n ie­
przyjaciel Stolicy Apostolskiej, nie mógł nie przy­
znać że dwudziestego pierwszego, w rocznicę ko- 
ronacyi papieskiej kościół św. P iotra był pełniejszy 
niż nawet podczas wielkich nabożeństw pontyfikal- 
nych i obejmował przynajmniej sześćdziesiąt ty ­
sięcy zebranego ludu. Nie chcąc się wdawać w 
rozbiór tego objawu pocieszał się tem, że deputa­
cyj zagranicznych prawie n iebyło, bo wiele z nich 
już wyjechało, inne nie wiedziały nic o nabożeń­
stwie i wyrażał się ironicznie, że się ceremonia 
odbyła zupełnie en fam ilie. Lecz to właśnie naj­
większa jej pochw ała, bo 60 tysięcy było samych 
Rzymian i nie tych zapewne co od dziewięciu m ie­
sięcy przybrali prawo obywatelstwa, i najlepszy 
dowód że lud rzymski biegł do bazyliki nie dla 
widoku, nie z ciekawości, nie dla przypatrzenia się 
pontyfikalnym ceremoniom, których nie było, ale 
z pobożności i przywiązania do Ojca św.

Jeżeli na ulicach nie znać było uroczystości a 
spokojna manifestacya ludowa, cicha lecz wspa­
niała i poważna odbywała się jedynie po świąty­
niach pańskich, to na placu św. P iotra u wejścia 
do W atykanu niezwykły ruch panował. Ojciec św. 
przedewszystkiem chciał widzieć Rzymian i m ia­
stu swemu przedewszystkiem udzielić błogosła­
wieństwa i w tej samej chwili, gdy tysiące g ło ­
sów wznosiło wspólną modlitwę za swego Ojca, 
wysłannicy wszystkich stanów, korporacyj, towa­
rzystw zapewniali go o swej wierności. Mam w ła­
śnie przed sobą adres patrycyatu rzymskiego, k tó ­
ry umyślnie wybrał na swego prezesa M arkiza 
Pavaletti, gdyż ten nominowany przez Papieża, 
przed zajęciem m iasta spełn iał obowiązki senatora 
Rzymu, a rozpatrując się w podpisach, zaledwie 
kilka spostrzegam imion brakujących i nie ja  za­
pewne jeden jestem  zadziwiony tą  jednością wiel­
kich rodzin rzymskich i tak niesłychanie m ałą 
liczbę dezerterów z pod sztandaru papieskiego.

(D. n.)
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jakiejkolwiek zapory Wzrastającemu się złemu 
zechciej wydać p. kardynale okólnik do probo­
szczów, by zwrócili uwagę swych parafian, że 
czytanie pewnych dzienników, które w Rzy­
mie zwłaszcza wychodzą, jest im zabronione 
i zechciej się oraz postarać, by uwiadomiono 
ich o tern w taki sposób, iżby wiedzieli że 
przekroczenie tego zakazu nie jest powszednim 
lecz ciężkim grzechem. Mając na względzie 
wszystko, co wyżej powiedziano, i co dotyczy 
obrazy Boga i kościoła św. trzeba powiedzieć 
każdemu proboszczowi „argue, obsecra, incre- 
p a “ napominaj zaklinaj, gań. My wznosimy 
nasze ręce do Boga i mamy nadzieję, że prze­
cież nadejdzie koniec tydu napaści na Niego 
i Jego św. religię, i że kiedyś będziemy mo­
gli wynijść z tego labiryntu nieszczęść, i ode­
tchnąć pod cieniem wiary, moralności i po­
rządku.

Błogosławię Ci z całego serca.
Dnia 30. czerwca 1871 w dniu świętego 

Pawła.
Omnes conventantur ct vivant u t possint cla- 

mare ad D. J . C .: Domine, quid me vis fa • 
cere? Wszyscy niechaj się nawrócą i żyją, 
aby mogli zawołać do Chrystusa Pana: Panie 
co chcesz żebym uczynił ?

Jeneralny wikaryusz kardynał Patrizi wy­
konując rozkaz Ojca św. wydał dnia 6. lipca 
b. r. okólnik do proboszczów rzymskich, w 
którym między innemi przypomina, że już świa­
tło zdrowego rozumu poucza, że niewolnojest 
czytać bezbożności i bezwstydne pisma, z któ­
rej to przyczyny już nawet pogańskie ustawy 
zakazywały w Rzymie rozpowszechnianie pism 
takowych Wymienia następnie kardynał 
stępujące dzienniki jakie są zakazane: L a  Liber­
ia ,- L a  Capitate, I I  Tempo, I I  Tribuno. T' 
Rirlone figlio, I I  Diavoto color di rosa, 
nuova Roma, L a  Raspo, L a  vita nuova 
Mefistofele.

D.
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Korespondencye „Unii.
Wiedeń, 14.

wydatek Państwo stać, — a Wreszcie jakże to wy­
mownie poseł Smolka ostrzegł przed optymizmem 
p Beusta i radził nie żałować teraz kilku milio­
nów aby później módz oszczędzić miliardy. Lecz 

to nie trafiło do przekonania w iększości, wpra­
wdzie bardzo m a łe j, i w swoim uporze dziwnie 
niekonsekwentoej. Odrzucono bowiem przy nader 
wątpliwem głosowaniu, którego obliczenie z oso­
bliwą parcyalnością p. Schmerling rozstrzygnął, 
26 przeciw 25 głosom utworzenie pułku artyleryi, 
a przyjęto 28 głosami przeciw 26 utworzenie ka­
drów do trzynastu batery i, co wprawdzie nastąpi­
ło przy im iennem , na żądanie prawicy, głoso­
waniu.

l i r  Beust w ciągu dyskusyi odpowiedział mgli- 
stemi frazesami na uwagi posła S m olk i, którego 
przemówienie, jako prawdziwy wzór w swoim ro­
dzaju, śmiem radzić aby Szanowna Redakcya in 
extenso przetłumaczone w Unu wydrukować ka 
zała, za co sądzę że czytelnicy będą Jej szczerze 
wdzięczni.

W ied eń , 14. lipca.

(Dr. J.) „Nasz budżet przechodzi osobliwe 
zmiany. Przed rokiem 1848, kiedy jeszcze Austrya 
była w posiadaniu włoskich prowincyi i utrzymy­
wała załogi w twierdzach związkowych niemieckich, 
je j budżet wojenny wynosił 4 0 , 5 0 , a najwyżej 
60 milionów reńskich. Po r  1848 wzrósł on do 
200 milionów. Od nastania systemu parlam entar­
nego, zaczęło s ię , dzięki usiłowaniom parlamentu, 
umniejszenie tego budżetu aż do roku 1S68, od­
kąd on znowu corocznie przyrasta.-

Oto słowa, które wyrzekł wczoraj w delegacji 
Rechbauer na wstępie do mowy, w której sta­

ra ł  się wykazać, że na utrzym anie, uzbrojenie 
umundurowanie wojska rządowego, na ścisłych da­
tach i scyentyficznych badaniach obliczona cyfra 
5 7 '/2 milionów jest za wielka, że na to wystarcza 
proponowana przez wydział budżetowy suma o l'/. 
milionów, i że w ogóle Austrya już teraz nie po 
trzebuje łożyć znacznych kosztów na armię, z po­
wodu że, jak  sam p. kanclerz powiedział, nie ma 
obecnie na horyzoncie czarnych punktów , szcze­
gólnie zaś, że pokój nigdy nie był tak  zapewnio­
ny jak  te raz , odkąd nam nic nie zagraża „ani 
ze strony p o k ó j  m i ł u j ą c y c h  N i e m i e c ,  am od 
Francyi, ani też od nieprzygotowanej Rosy i.

Pomijając, że rozumowania naszych liberałów 
przypominają pewne mowy, które można czytać 
w

zaszczytu. Będąc jednak w bardzo słabej większo­
ści, korzystali ż niej by obcinać gdzie się dało, a 
przy tern prawili o wojskowości jak gdyby ją  n a j­
dokładniej znali, co nie przeszkadza, że 
Kuhn m usiał czasem ich zdania prostować.

Ju tro  zapewne skończą się obrady delegacyi 
przediitawskiej nad budżetem wojskowym

fmp.

lipca

Przegląd polityczny.
A iis try a -W ę g ry . Wiedeński korespondent Cza­

su donosi, że wiadomość o nominacyi p. Possin- 
gera szefem sekcyi w ministerstwie rolnictwa, jest 
prawdziwą.

( " Wy d z i a ł  b u d ż e t o w y  d e l e g a c y i  au-  
s t r y a c k i e j ) ,  który już prace swoje zupełnie 
wykończył, wybrał do komisyj mającej zająć się 
wspólnie z komisyą przez delegacyę węgierską wy­
braną wyrównaniem różnic między uchwałami obu 
delegacyj, delegowanych Dr. Demla, Dr. Banhansa, 
D ra Sturma, Dra G iskrę, Dra Van der Strass i 
Dra W eebera.

 Do Wanderera donoszą z Gradcu, że mini
ster wojny odebrał pułkownikowi Murgicowi go 
dność szefa sztabu głównego i mianował go ko­
mendantem rezerwy w Złoczowie, a to z powodu 
protestu jego przeciw wcieleniu Pogranicza woj­
skowego do Węgier

—  Ju tro  odbędzie się ostatnie prawdopodobnie 
posiedzenie delegacyi.

Ziemie polskie. (N a  p o ż a ł o w a n i a  g o d n e  
z a j ś c i a )  w Królewskiej Hucie na Górnym Szlą- 
sku, o których donieśliśmy nie dawno, nieco świa­
tła  rzuca Schlesische Voiksztg. Zwraca bowiem u- 
wagę na anormalnOść w zarządzie miejskim Kró­
lewskiej Huty. Oto skład reprezentacyi miejskiej 
tworzy się talii w ten sposób , że 10 reprezentan­
tów obiera rząd przez jednego z wyższych urzę­
dników, innych 10 obierają swoim wpływem urzę­
dnicy wyżsi, a ogół obywatelstwa wybiera 10 
Rząd nie zamianował ani jednego katolika. Oby 
watelstwo miejskie w znacznej części katolickie 
liczy około 90 pet. robotników w swem łonie. U 
rzędnicy wyżsi są ewangielikam i, tylko pomiędzy 
niższymi urzędnikami znajdują się także katolicy 
Tak nie normalnie złożona rada miejska wybrała 
w miejsce p. Langego, z którego robotnicy byli 
zadowolnieni, mejakiegoś Goetza z Bydgoszczy, 
notorycznego nieprzyjaciela katolików Pomimo, że
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.. dyaryuszu sejmu grodzieńskiego z 17J3 r ,  w mje§cie je s t 16.00,0 katolików, a 2000 tylko 
wracam się do słów na początku niniejszego ll.s tu : wangLełikóW, do deputacyi szkolnej wybrano 3

k lasyczn ie j-tolików j t},już ewangielików,

(D r. J.) Jak  wiadomo, w gmachach reichsrato- 
wych od kilku dni pusto, a za to od dwóch dni 
obraduje delegacya przedlitawska. Za Reichsratem 
nikt nie zap łak a ł, ale byłem świadkiem jak  się 
dwóch posłów z lewicy żegnało i słyszałem że je ­
den do drugiego powiedział: „zapewne już do nie- 
zobaczenia" — wahrscheinltch auf nimmehr 1\ i -  
derschen. Czy to miało oznaczać przesyt życia 
parlam entarnego, czy w razie rozwiązania rady 
Państwa zwątpienie ponownego swego wyboru, 
czy też przeczucie jakiejś wielkiej ogólnej zmiany, 
w skutek której Reichsrat zebrać by się już nie 
miał, — nie wiem, ale brzmiało to jakoś na da­
nie swojej sprawy za przegraną.

Nie mogąc wiedzieć i nie chcąc przesądzać na 
czem zasadzać się będzie przyszła akcya gabine­
tu, to pewna że jej się będzie mógł teraz poświę­
cać bez przeszkody, odkąd nie ma już potrzeby 
staczać walki przez przeciwników systematycznie 
prowadzonej, a na którą, nie z winy ministeryum, 
straciliśmy przeszło pół roku drogiego czasu. Lu­
bo więc za szkodę jaką Państwo z tej odwłoki 
poniosło, jedynie liberalna większość parlam entar­
na je s t odpowiedzialną, m iała opozycya stawiana 
przez lewicę, która, nie wchodząc w toczy  słusznie 
czy niesłusznie podejrzy wała gabinet o cbęć zm ienie­
nia lub zniesienia konstytucyi z 1867 r , przynajmniej 
jakieś za sobą pozory racy i, skoro była niby pod­
ję ta  w obronie tej ustawy, do której upodobanie 
móże być rzeczą g u s tu , albo uprzedzenia , lecz 
przy tern wszystkiem z szczerych i patryotycznych 
pobudek; nie powiadaną koniecznie aby tak  b y ło , 
tylko przypuszczam że tak być może.

Lecz odkąd lewica nie znajduje się już naprze­
ciw hr Hohenwarta i jego kolegów , a przeciwnie 
poczet który z pośród siebie wysłała do delegacyi 
widzi "tam na ławie rządowej ministrów Państwa, 
nie wdających się wcale w sprawy konstytucyjne 
i pomiędzy nimi kanclerza, którego słowa i czy­
ny są tak „k o rrek t- lib e ra ln e , an tika to lick ie , 
wielki m istrz massoneryi dałby im swój p la ce t,—  
nie jestże to pouczającym fak tem , że nawet tam 
gdzie ustawa z 1867 nie je s t wcale tykaną i w o- 
bęc jej jenialnego twórcy, w kwestyach od których 
zależy postawienie Państwa w stanie należytej i 
do sytuacyi politycznej zastosowanej obrony i s i­
ły, opozycya przeciw wspólnemu rządow i, znów z 
tej samej, to je s t ze strony liberalnych lewicza- 
nów pochodzi ? Tu już kwestya osobistości nie mo­
że wchodzić w rachunek: więc jakież mogą być 
pobudki do tej opozycyi ? Czy może względy finan­
sowe ? Ależ przecież nie chodzi o tak  bardzo wiel­
kie, summy, a wreszcie k tóż, jeżeli nie liberalizm, 
nienawidzący historycznych praw i tradycyi, temu 
winien że szczególnie od dwudziestu la t budżeta 
wojenne z każdym dniem ro s n ą , że „allgemeine 
Wehrpflicht ‘ została zaprowadzone, i że cała E u ­
ropa najeżona jest bagnetam i? Dla czegóż więc 
w tern stuleciu postępu i cywilizacyi , w którem 
siła  nad prawem góruje, jedna Austrya położona 
między tak  „paryficznemi" mocarstwami ja k  P ru ­
sy i Moskwa, lhiałoby nie mieć odpowiedniego o- 
kolicznościom wojska i nie być na wszelkie ewen­
tualności przygotowana?

N aprzykład kiedy na wczorajszem posiedzeniu 
delegacvi, była kwestya utworzenia trzynastego 
pułku artyleryi i kadrów do trzynastych nowo do­
dać się mających bateryj do istniejących już pu ł­
ków, fmp. K u h n  dowiódł cytrami nieodzowną te 
go potrzebę, a jednak liberałów nie przekonał, 
o cóż tu  szło? Na utworzenie pułku artyleryi, 
m inister wojny żądał 450.000 z ł r . , a na kadry do 
nowych bateryi 90.000 złr. Zdaje się że na ten

  ___ _ kolnej wybrano 3 ka-
zacytowanych, bo nie może być nic klasyczniej- J toijków i tyduż ewangielików, a przy równości 
szego jak  ta  udana czy prawdziwa naiwność - P a r ^ g ^ .  r0Zstrzyga burm istrz , który jest nieprzyja- 
excellence“ liberała. jznym katolikom. Liczba przeciętna dzieci w kla-

T ak , od 1848 potroiły się budżeta wojenne; o sach katolickich wynosi 80 , gdy tymczasem już 
tej prawdzie wiemy wszyscy. Ale któż to dał ha- dla 60 ewangielickich dzieci sprowadzają nowego 
sło do ówczesnej rew olucyi, k tóra  zatrzęsła ty-'nauczyciela. Z kasy miejskiej dla szkoły prywatnej 
loma tronam i, zagroziła niepodległości tylu kra-1bezkonfesyjnej wyznaczono 200 tal subsjdyów, 
jów i praw o m iędzynarodow e zd ep ta ła , jeżeli nie katolicy od dawna na próżno domagają się takiej

miejsca, w którem się odbywają roboty; do tej 
ludności nadchodzą nieskontraktowani ich ziom­
kowie pod pozorem dowiadywania się do swoich 
krewnych lub znajomych i znajdują pomiędzy nie­
mi schronienie lub przytułek, i ci niezatrudnieni 
żadną robotą włóczą się po bliższych okolicach 
Z początku nikt na to nie zwrócił uwagi, nawet 
żandarmerya kolejowa, której meldować się wszy­
scy są obowiązani; lecz gdy w jednej z takowych 
burd pijanych, wyprawianych w okolicy Radziwił­
łowa, przyszło między kacapami do kłótni a  na­
stępnie do bójki, i gdy żandarmi sprawujący policyę 
podsłuchali odgróżek jednych przeciw drugim , 
schwytali dwóch takich kacapów i po wyindago- 
waniu ich oddali w ręce policyi miejscowej Oka­
zało się, że byli bez pasportów, nie byli s k o n ta k ­
towani do robót kolejowych, i znaleziono przy nich 
wielkie noże i inne narzędzia zabójcze, a byli u- 
krywani przez skontaktow anych do robót kolejo­
wych kacapów; z tąd jest dom ysł, że wszyscy 
oni stanowią uorganizowaną bandę rozbójników, 
która dla rabunków wywędrowała w ziemie pol­
skie w nadziei obfitego zbogacenia się. Co rząd 
z nimi uczyni, nie wiadomo jeszcze. . ,

F ra n cja  W Zgromadzeniu narodowem posta­
wiono wniosek opatrzony 164 podpisami a żądają­
cy rozwiązania gwardyi narodowej w całej 
Francji.

Constitunwnnel donosi, że p. Thiers wkrótce 
już założy swą rezydencję w pałacu elizejskim w 
Bary ż u

fooir donosi, że wszyscy w bzwajcaryi in terno­
wani zbiegowie francuscy wypuszczeni zostali na 
wolność.

( K o m i t e t  e m i g r a c y i  p o l s k i e j )  zaprote­
stował w m e m o r y  a l e ,  podanym do zgromadze­
nia narodowego przeciw udziałowi niektórych Po- 
aków w ostatniej wojnie domowej; ośw iadcza, iż 

wychodźcy polscy pozostali wiernymi we Francyi 
sprawie porządku. Journal ofjiael ogłasza nomi­
nację  L a d m i r a u l t a  gubernatorem  Paryża.

Dnia 14. lipca po południu nastąpił w sali p ra ­
cowni artyleryjskiej w Vincennes wybuch, w skutku 
rtórego 60 osób miało podobno zginąć, a 12 zo­
stać ranionych.

Biskup Orleański D u p a n l o u p  odmówił przy­
jęcia arcybiskupstwa paryskiego.

W sprawie mniemanego listu Thiersa do Ojca 
Sgo. umieszcza Journal officiel następującą 
n o tę :

.,Kilka dzienników powtórzyło według pewnego 
dziennika włoskiego, list wystosowany do Papieża 

podpisany przez Thiersa, naczelnika władzy wy­
konawczej w rzeczypospolitej francuskiej. L ist ten 
od początku do końca jest dziełem fałszerza. N a­
leży dziwić się, że dzienniki powtarzając g o , mo­
gły się na tern nie poznać.1'

liberalizm ? Któżto przyklaskiwał rezultatowi Woj-j^e sumy dla utworzenia katolickiej klasy rektor- 
ny włoskiej z 1S59 r uzurpneyom , które za tem skiej. Przy wyborach używano straszliwego naci- 
poszły i powodzeniom zgrai sekciarzy, jeżeli nie w skU) aby robotnicy nie obrali katolika
usługach inasoneryi będący i za r.os przez nią ’ ->-i~ 1...... ■—
wodzony liberalizm ? Czy bezprawi i podłości sub- 
alpińskich nie była naturalną konsekwencyą poli­
tyka i wojna zaczepna P r u s , które się w 1866 r. 

królestwem włoskiem* sprzymierzyły ?
Rechbauer z zadowoleniem i z dumą wspo­

mina o zasługach pa rlam en tu , którego usiłowa­
niom udało się zmniejszyć budżet wojskowy. P a r­
lamentarnym systemem zostaliśmy uiaczeni w r.
1861. Któżto miał w nim większość, jeżeli me li-

Y>r

P.

Co do m arek , które dały bezpośredni powó< 
do zamieszek , Schles Voiksztg. wyraźnie stwier 
dza, że robotnikom sprawy tej dokładnie nie wy­
jaśniono, dalej, że do wejścia przeznaczono im 
tylko jeden szy b , do k tó rego , by się dostać nie­
którzy górnicy długą drogę przebywać muszą; da 
wniej milcząco dozwalano górnikowi brać przy 
wychodzeniu kawał węgla lub drzewa, teraz to u 
s ta ło , a zamiast węgli w kawałach jak dawniej 
wydzielają robotnikom proszek węglowy; wreszcie

byśmy
arm ię . — j j-r ---------- --  . -
razie Bism ark nie byłby się może dwa razy na­
myślił ze swoją zaczepką; i czy wojna byłaby z 
pewnością tak  samo w y p a d ł a ?  bo nie trzeba za­
pominać, że się nawet pod Kónigratzem losy b a r­
dzo chwiały.

prz
byli przy

berałow ie? A gdybyśmy byli mieli przez te p ifć , wnijście ’ ’ które im obecnie jako jedyne wskazano 
la t w ystarczający 'budżet wojskowy, czy nie byli-j było dawniej surowo zakazane zp względu na nie- 
bvśmv w stanie postawić w 1866 r. liczniejszą ■ bezpieczeństwo życia dla przechodzących z powo 

prędzej ją  zmobilizować ? Czy w takim  j u 0bok stojącej machiny.
— W ołyński korespondent Czasu pisze: 
Wspomniałem dawniej, że Moskwa budując dro­

gi żelazne przytykające w dwóch punktach do 
granicy G a lic ji, to je s t w Wołoczyskach i R adzi­
wiłłowie , ma jedynie na celu strategiczne plany

tak 
co ze

.  .  .  „  - - . &y£
pełno , ale niemniej zabawnie słyszeć, że niemi zupełnej gotowości obrony. Plany te coraz wi- 
p r z e z  usta swojego adepta chwali się i chełpi Szko doczmej na jaw występywać zaczynają, albowiem 
da że p. R echbauer, kiedy już był tak natchnio- w Wołoczyskach i Radziwiłłowie rząd moskiewski 
ny, nie ciągnął dalej swojej tyrady i nie pow ie-|Zamierzył zbudować fortece W Radziwiłłowie o- 
dział nic na cześć praw bezwyznaniowych i samo- bok dworca kolei ma stanąć cytadela, a w trój 
wolnego zerwania konkordatu, który przecież by‘ kącie, w którym rzeki Styr i Ikwa łączą się z 
bilateralnym  traktatem  ; bo i to także zasługa }'■ sobą, mają być w kilkumilowej przestrzeni zbudo- 
beralizmu. Ale przynajmniej za to wyraził w imię- wane osobne forty obronne połączone z samą cy- 
niu swego stronnictwa nieukontentowanie i zadz>-| ta(lelą Inżynierowie rządowi uwijają się ciągle w

okolicach budującej się drogi żelaznej, to spraw ­
dzając porobione plany, to rozmierzając szczególne 
miejscowości, w których lub na które zwracają 
nawet linie już w budowie będące drogi żelaznej 
Parę razy już się zdarzyło, że przedsiębiorcom 
budowy drogi żelaznej rząd rozkazał wypłacić zna­
czne pieniądze za roboty, które zaniechać im roz-

wienie z ty tu łu , że od 1868 wydatki na wojsko 
są o kilka milionów większe niż były, tylko zapo­
mniał, że to je s t nieuniknionem następstwem zry­
wania traktatów  i koniecznością w obec tych u- 
systematyzowanych bezprawi.

Prawda, że liberalizm  jest sławny ze swoich a r- 
gumentacyi i że nas przyzwyczaił do słuchania 
rozmaitych kawałków sztuki oratorskiej; ale coś 
podobnego jak ten początek mowy wczorajszej p 
R echbauera warto zapisać w rocznikach parlaraen 
taryzm u łokciowemi lite ram i, bo to konterfekt a 
zarazem  krytyka i satyra liberalizmu, po m istrzo­
wsku skreślone.

Ustęp o „pokój miłującem państwie niemieckiem" 
i 'o  nieprzygotowanej (wyglądało to jakoś jakby 
miało znaczyć: „niewinnej") Rosyi, także był wy 
borny Tylko że poseł Smolka przypomniał, że te 
„pokój m iłujące" Niemcy, nie są czem innem, 
jak  po prostu Prusam i, których historya najlepiej 
świadczy, że zawsze były i są agressywnemi, sko­
ro zaczepnym wojnom zawdzięczają swoją wielkość, 
bo co posiadają to zdobyły; to samo stosuje się 
do Rosyi, od której także ciągłe grozi Austryi 
niebezpieczeństwo; jeżeli — ja_k utrzymuje pan 
Rechbauer, -  Prusy z przezorności reorganizowały 
swoje wojsko, szanowny p- Smolka radził, abyśmy 
to samo zrobili i aby delegacje nie żałowały P ań ­
stwu kilka milionów na ten cel póki czas, bo po- 
tem  kilka miliardów nie wystarczy!

Te trafne uwagi nie przeszkodziły jednak lewi 
czanom targować się z m inistrem  wojny w sposób 
który ani im, ani parlamentaryzmowi nie przynosi

kazano z powodu wyznaczenia innego kierunku 
drogi żelaznej przez inżynierów rządowych, jako- 
też za przygotowane w takich miejscowościach 
materyały, które niepotrzebnemi się stały po zwró 
ceniu w inną zupełnie stronę linij już rozpoczę­
tych. Z tego nawet powodu rząd przedłużył na 
jeden rok termin przedsiębiorcom do ukończenia 
robót kolejowych na całej linii brzesko-berdyczo- 
wskiej z odnogą do Radziwiłłowa. Roboty także 
koło zbudowania fortecy rozciągnął na trzy lata.

Lecz jak w szystko, co jest organizacją moskie­
wską , ma w swojem łonie wszystkie przyrodzone 
żywioły nacechowano piętnem barbarzyństw a, dzi­
kości i bezpraw ia, tak i cała organizacya i za 
rząd robót kolejowych te same przyrodzone cechy 
na sobie nosi Kompania nie mogąc znaleść w 
miejscu robotników, którzy z nieufnością przystę­
pują do wszelkich umów z rządem (a  za taki u 
ważają zarząd kompanii otoczonej żandarmami , mu 
siała skontraktować z głębi ziem moskiewskich 
rozmaitych rzemieślników, jako to: cieśli, mularzy, 
cegielników i innych, których po kilkuset razem  
tu napływa Czerń ta, której nie przewodniczy ża­
dne uczucie religijne, w dniach ś w i ą t e c z n y c h  zwy­
kle wyprawia pijane burdy po b liższych  okolicach

N iem cy . ( B i s m a r k  p r z  e c i  w k a t o l i  k o m  
R a j c h s t a g u . )  — (Dokończenie)

P om im o w y jaśn ień  ta k  d o k ła d n y c h , p  B ism a rk
utrzymuje zawsze przeciwnie Cóż. to znaczy? W i­
docznie książę Bismark przerażony trudnościami 
jakie spotyka w Niemczech ze strony katolików 
w kwestyi zjednoczenia do którego myśl p o d a ł, 
tara się zmniejszyć tem siłę oporu. W tym celu 

użył on wszelkich środków, które znalazł pod rę ­
ką a te, których mu braknie , a których po trze­
buje, stwarza natychm iast ze zwykłą sobie z rę ­
cznością.

Do tych środków, jakie mu nastręczył przypa­
dek policzyć należy stanowisko Bawaryi którą p o ­
pchnął do nierozsądnej walki z powodu w atykań­
skiego Soboru. Dóllinger i jego nieliczni zwolen­
nicy znajdowali u niego silne poparcie. Do liczby 
zaś środków, które p. Bismark sam stworzył, po­
liczyć należy m anew r, o którym mówimy a k tó ­
ry zależy na sianiu niezgody między Stolicą Apo­
stolską i niemieckimi katolikami za pomocą nie­
porozumienia, które zmyślił i które eksploatuje. 
Mówił on zapewne sam do siebie w ten sposób: 

Main ręce wolne, bo Papież bezsilny j opuszczo­
ny przez wszystkie mocarstwa Posiada on może 
pewne dokumenła podpisane ręką W ilhelma I., 
które mu każą czegoś się spodziewać. W tych wa­
runkach nie ośmieli się on nigdy fałszu mi za- 
zucić. Audaces Fortuna ju v a tl  Więc — naprzód!

P. Bismark rezonował niezłe ale rachuba go za­
wiodła. W ołał on już z radością: „W pochód do 
Rzymu!" gdy list kardynała Antonellego do b i­
skupa Moguncyi przeszkodził mu w tej drodze To 
porażka zupełna. Papież się nie nastraszył; oba­
wiał się tylko kłam stwa i m iał jak  zawsze odwa- 
_ę wypowiedzenia prawdy. P. Bismark utrzymuje, 
że katolicy Niemiec nie są przychylni pruskiej je ­
dności. Drogocenne w yznanie! Lecz twierdzi, że 
przynajmniej Papież okazał się jej zwolennikiem. 
Jakiż dokument przedstawi na poparcie tego tw ier­
dzenia? Odpowiedź na notę oznajmiającą Stolicy 
świętej, że przywrócone zostało Cesarstwo niemie­
ckie, nie zawiera nic, nic wcale, prócz tego co się 
zwykło mieścić w odpowiedzi tego rodzaju w po­
dobnej okoliczności Ale prócz tego pisma, jakiż 
inny dokument może okazać p. Bismark na wyka­
zanie, że Apostolska Stolica popiera utworzenie 
nowego cesarstw a? Dokumentu takiego nie ma P- 
Bismark.

To je s t więc twierdzenie bez dowodów. Bapież 
ani popiera planów zjednoczenia cesarstwa n ie­
mieckiego , ani też nie okazuje się mu meprzyja- 
żnym. Papież nie wchodzi wcale w ten zam ęt po­
lityki świata dopóki nie narusza 0,1 ’ lub nie wy­
wołuje kwestyi religijnej. Do tej zas chwili pozo­
staje neutralnym  i takim też pozostał w obec kre- 
acyi p. Bismarka. A jeźli sądzą, że Stolica święta 
listem kardynała Antonellego do biskupa Mogun­
cyi i do kilku innych którę go interpelowa­
ły, naruszyła tę neutralność, to przyznać też trze ­
ba , że to p- Bismark niezręcznie J ą  zmusił do 
tego . '! • . .

Czyi* to nie będzie nowy Meksyk dla tego m ę­
ża stanu ? Czy to nie pierwszy punkt ciemny, któ­
ry zaczyna zaćmiewać horyzont jego dotychczas 
tak jasny? Czyż i w tem p. Bism ark miałby wspól­
ność z Napoleonem I I I ,  którego nieraz politykę



naśladuje? Takie pytania mimowolnie zadaje sobie 
człowiek myślący. Oddawna już p. Bismark zro­
zum iał, że się obejść nie potrafi bez pomocy k a ­
tolików w ukończeniu swego dzieła. Dla tego to 
przed episkopatem swego kraju nie omieszkał wy­
stąpić z oświadczeniem najbardziej przychylnych 
chęci względem Apostolskiej Stolicy Z drugiej zaś 
strony, nie zaniedbał porozsadzać przed oknami 
W atykanu drzewa okryte zielonemi owocami, czyli 
obietnicam i, które nie doszły jeszcze do dojrzało­
ści. P. Bismark powiedział sobie: r Zanim te owo 
ce dojrzeją, ja  ukończę moją sprawę. “

Życzyłby on sobie aby Stolica święta wzięła 
czynny udział w utworzeniu stronnictw w łonie par 
lam entu M iał jednak sposobność przekonać się, że 
Apostolska Stolica nie mogła uczynić dla niego 
tego czego nie uczyniła ani dla Anglii ani dla 
Austryi, ani dla Francyi, ani w ogóle dla żadnego 
państwa. Tradycya Apostolskiej Stolicy zupełnie 
tem u się sprzeciwia. Nie może być ona ajentem
żadnego m ocarstw a; 
nad moralnością państw,

się na czuwaniu 
wykazując wszystko coby

dezor- 
lecz chciał 
połączona

mogło ją zniszczyć, potępiając zapomnienie o niej 
lub pogardę. P. Bismark nie uzyskał więc nic i 
na tej nowej drodze.

Z tąd pochodzi, że kanclerz cesarstwa wpada 
w rodzaj tego gniewu, który admiratorowie po­
m yśln ości i nikczemni pochlebcy siły , nic zanied­
bają uczcić epitetem  świętości. Można jednak ła ­
two dostrzedz, że p. B ism ark dotknął kwestyi ka­
tolickiej z tej strony, której niedotykają nigdy lu ­
dzie znający dobrze jej natury. Jego ulubione ha­
sło : „ s i ł a  p r z e d  praw em ** nie miało tym ra  
zem powodzenia. A dlatego, że nie użył go prze 
ciw nowoczesnemu parlam entow i, przeciw 
ganizującemu kraj własny Napoleonowi, 
je  zastosować tam, gdzie się znajduje 
i zjednoczona cała chrześciańska siła

Spraw y krajowe.
W y c ią g  ^  p r o to k o łó w  p osied zeń  W yd zin

l i i  k r a j o w e g o  /.n czas od 1. do 30. czerw ca 1871 
I D okończenie.)

W ydział krajow y zatw ierdził następu jące  o fe r ty :
A N a dostaw ę szutru:
| .  p. Leiby H orow itza dla dp 'g i be łzecko-jaro - 

slaw skiej.
2. p. Szym ona Cilca dla drogi b rzeżsusko -podw o- 

loczyskięi w pow. tarnopolskim .
3. p. S tachunia dla drogi przez górę Ju s t.
B. N a dzierżaw ę stacyi m ytniczej w R żyskach na

zarekw irow anych asysteneyach wojskow ych przy  w y­
padkach zarazy byd ła , podając zarazem  ilość użytych 
żołnierzy.

W ydzia ł krajow y uchw alił w nieść do W ysokiego 
Sejm u niezałatw iony w roku ubiegłym  pro jek t eta 
tu szpitalu  lw ow skiego z następującem i zm ianam i:

1 ) dla oddziałów syfilityeznych i obłąkanych u s ta ­
now ić po dwóch pryrnaryuszów .

2) dla pry m ary uszów ustanow ić jed n ą  płacę w w y­
sokości 7f>0 złr.

3) dla sekundaryusżćw  ustanow ić jed n ą  płace w 
wysokości 480  zlr.

4 ) zam iast posad p rak tykan tów  chirurgicznych u- 
stanowić 3 posady p rak tyku jących  Drów  m edycyny z 
płacą po 3 0 0  zlr.

5) ustanow ić posadę k asyera  z plącą 600  złr. i 
dodatkiem  na pom ieszkanie 2 0 0  złr.

6) kontrolorow i w yznaczyć p łacę 500  zlr. i 120 
zlr na pom ieszkanie

7) zw inąć posadę p isarza  na  50 0  złr.
8 ) ustanow ić posadę dozorcy służby obłąkanych z 

płacą 3 0 0  złr.
W ydział krajow y przeniósł w s ta ń  stałego spoczyn­

ku pp. W ojciecha M adejskiego protokolistę i J ó ­
zefa T arczyńsk iego  archiw istę p rzy  W ydzia le  k ra ­
jow ym .

W ydzia ł krajow y zam ianow ał: pana H ipolita  D u ­
szyńskiego p r.to k o lis tą , a pana Ju lia n a  Szczęsnow icza 
archiw istą p rzy  W ydziale krajowym .

W poprzednim  „w yciągu" podano m ylnie, iż W y ­
dział pow iatow y w Lisku o trzym ał 1500  złr. ty tu łem  
subwencyi] d la  dróg gm innych. K w ota ta by ła  udzie 
loną jak o  subw encya dla dróg powiatowych.

żaru  niewiadom a. Szkoda w części zabezpieczona 
wynosi 90 0 0  złr. —  D nia  29. czerw ca zgorzały  w 
D m ytrow ie w powiecie kam ioneckim  trzy  zagrody 
włościańskie. P rzyczyna  pożaru niewiadom a. Szkoda 
niezabezpieczona w ynosi 1355 złr. —  D nia 20  
czerw ca zgorzała w T rybuchow cacli w powiecie b u ­
czackim  stodoła w łościańska. P rzyczyna pożaru  n ie ­
wiadoma. Szkoda zabezpieczona wynosi 30 złr. — 
D nia 7. lipca zgorzała w M edwedowcach w powiecie 
buczackim  zagroda w łościańska. P rzyczyna pożaru 
niewiadom a. Szkoda niezabezpieczona wynosi 40 0  zlr.

—  C e s a r z e w i c z a  R u d o l f a  przyjrnow..la ludność 
P rag i z w ielkim entuzyazm em  i se: decznością. C de 
m iasto było św iątecznie przystrojone w girlandy 

oragw ie, niezliczone tłum y ludu w itały  m łodziut 
kiego arcyksięcia  radośnemi, pełnemi zapału  o k rz y ­
kami. w czem ludność czeska nie dalfi w yprze
dzić niem ieckiej'. Cesnrzc.wicz zwiedzał kościoły, 
szkoły , fabryk i, budow ę narodowego czeskiego teatru, 
przy k tórej dr. S ladkow sky m iał przemowę i w rę ­
czył cesarzewiczowi bogate w czerwony aksam it o- 
p raw ne album , na k tórego  okładce błyszczy srebrny 
lew  czeski. B urm istrz  W yszehradu  pow itał arcyksię 
°ia Rudolfa czeską przem ową, na k tó rą  tenże odpo­
w iedział tak że  po czesku : „ D e k u j  i V a m  i o b y -  
v a t e l s t w u ,  k t e r ó m u  p r o v o l a v a m  s l a v a ! “

R. L w ó w

K r o n i k a .

K sięd za  Ł u k a sz a  C y b y k a ,  tutejszego dye 
cezana, k tó ry  by ł profesorem w sem inaryum  chełm - 
skiem, a te raz  do Lwow a powrócił, konsystorz lwow­
ski obrz. grecko - katol. zasuspendow ał i rozesłał do 
w szystkich dekanatów  o k ó ln ik , aby go nie przypu 
szczano do o łtarza i n ie pozw alano mu żadnych 
sprawow ać funkcyj kap łańsk ich . W raz  z księdzem 
C ybykiem  przyby ł ksiądz Liw czak, by ły  proboszcz 
obrz. gr. kat. w K rakow ie

N a g r o d a  Za ocalenie życia człowieka toną­
cego udzieliło c k  nam iestnictw o nagrodę w kwocie 
20 złr. Iwanowi O leksynow i z C eniaw y w powiecie 
doliniańskim

— Zabójstwo.
pow stała dnia 3 b

W  K am ieniu w powiecie niskim 
m. dla bardzo błahej przyczyny

drodze m ieleckiej ofertę p.  J u d y  J i i g e n d h a u p t a  za sprzeczka pom iędzy dwoma w łośeianinam i, z których
czynszem rocznym  w kwocie 3 0 1 0  złr 

W ydział krajow y w ydał c e r t y f i k a t a  
M arcelem u Bogdanowiczowi, A leksandrow i

szlachectw a 
K o-

T eodorow i Tom aszow i Z ubrzyc

n** r« * s tn u ra c y ę

K rośnie 1600

p o m n i k ó w  h i s t o r j ’c z

złr.

nie
nie

PP
rzen iow sk iem u , 
kiem u

N a wniosek kom itetu c k. to w arzy s tw a  ro ln i­
czego nadał W ydzia ł krajow y s ty p en d iu m  z fundu- 
h z ó w  krajow ych uczniowi szkoły dublańskiej A nger- 
m aii'w i

N a wniosek c. k konserw atora pana M ieczysława 
Potockiego p rzyznał W ydzia ł krajow y następ u ją ­
ce subw eneye 
n y c h .

na kościół w
na kościół w Zagórzu 500 złr. 
na synagogę w L isk u  300 złr. 
n a  cerkiew  św M ikołaja w Buczuczu 300 złr. 
na pom nik w Hodowie. 25 0  złr.
W ydzia ł krajow y p rzesła ł R adom  powiatowym do 

udzielenia opinii w ypracow any przez specyalną kom i­
s j ę  p rojektu  adm inistracyjnego i sądow ego podziału 
krnju.

W ydzia ł krajow y odstąpił c k. P rezydyum  N mie- 
stnictw a relacyę o agitacyach m iędzy włościanam i po 
wiatu z a l e s z c z y  ckiego, sku tk iem  których gm iny 
chcą zadość czynić obow iązkom  , nałożonym  na 
przez ustaw ę gm inną

W s k u t e k  przekazanego  przez W ys. Sejm  
posła K owalskiego w zględem zm iany §. 15. statutu 
krajow ego postanowił W ydział k ra jo w y : 1) w ypra­
cować p r o j e k t  zm iany. 2 p rzy jąć  ja k o  zasadę w p ro ­
jekcie, że p lenipotencye kobiet przy  głosowaniu m ają 
być przypuszczane ty lko  w tych m iastach , k tóre do 
Sejm u posłów w ybierają . 3) p ro jek t ten  w nieść jako  
dodatek  do § . 15 sta t. k raj.

W ydzia ł krajow y uchw alił zatrzym ać 
cc pobocze dotych zasow ą tak sę  za u trzym anie pod­
rzutków . .

W ydzia ł 1 rajo  wy uchw alił porozum ieć się z ces.
k ió l N am iestnictw em  w zględem  podw yższenia taksy  
w szpitalu  sw. D ucha
dzieunie. , ,

W ydział krajow y uchw alił w ypracow ać wniosek do 
Sejm u względem  zaciągnięcia pożyczki na h ipotekę 
szpitala lwowskiego w celu dobudow ania jednego 
sk rzyd ła  i pokrycia  całego budynku daebem  ognio
trw ałym . -■ .

W y d zia ł k rajow y p rzy ją ł do wiadomości doniesie 
pie c. k  N am iestnictw a o poleceniu c k . starostwom 
powiatowym, aby u w iadam iały W ydzia ł krajow y o

w niosku

na bieżą

K rakow ie na 50  centów

jeden  tak  silnie uderzy ł kołem  swego przeciwnika, 
W  wr zyńca K lim ka, że ten w krótce potem umarł.

— W  B inarow ej w powiecie g.> lickim w szczęła 
się 5. b. m. k łó tn ia pom iędzy dwoma włośeianinami. 
J e d e n  z nich Ju ru ś  W ojciech tak  silnie uderzony 
został łopatą  w głowę, że w k ilka godzin potem 
um arł.

N ie sz c z ę sn e  w yp ad k i.  W  Podhorcach w po­
wiecie rudeńskim  znaleziono 4. b. m. w D niestrze 
trupa dziew czyny w iejskiej z Czajkow ic, k tóra utopiła
s i ę  j e s z c z e  w  p a ź d z i e r n i k u  u b i e g ł e g o  r o k u .  P r z y c z y ­
ną sam obójstwa były niesnaski domowe —  D nia 6 
b. m. zastrzelił się w T arnow ie pensyonow any kapi- 
t;.n M aliczek. P rzyczyną sam obójstw a były cierpie­
nia fizyezue i p rzykry  stau stosunków  m ajątkow ych — 
W M uuinach w powiecie jarosław skim  znal ziono 8 
b m. nad Sanem  zw łoki 91etniego ch ło p ak a , który 
kąpiąc się w rzece, u tonął. —  W  S an ie  koło J a r o ­
sławia znaleziono 7. b m. ciało nieznajom ej kob ety , 
k tó ra  zdaniem  lek a rzy  jeszcze  przed dwoma tygo­
dniam i utonąć m usiała —  W  Z arzeczu w powiecie 
bohorodczańskim  u tonął 29. z. m. w B ystrzycy w ło­
ścianin A ndrzej D erenianka. —  W Prucie  pod Śnią 
tynetn  u tonęła  5. b. tn. A ntonina B i ła , wyrobnica 
ze Śniatyna. —  D nia 4 b m. zabił piorun pod 
Śniatynem  Ja n a  K w aśn iow sk iego , starego m ie-zcza- 
nina sokalskiego. — K oło T uczap  w powiecie śnia 
tyńskim  znaleziono zw łoki kobiety nieznajom ej. — 
W  O leszycach w powiecie cieszanowskim  u tonął 4 
b. m. w łościanin O łeksa K oziej. — W  B rzeżanie w 
powiecie birczariskim  pow iesił się w łościanin Michał 
Saw ka. P rzyczyną  sam obójstw a by ły  cierpienia 
fizyczne.

—  K lę sk a  e le m e n ta r n a .  W  skutek  ulewnego 
deszczu w ezbrała  dnia 3 b. ni. woda w B ugu i z a ­
la ła  zupełnie rozległe łąk i w S trychance i R udzie 
w powiecie kam ioneckim .

— P o ż a r y .  D nia 3. lipca zgorzała  w Kosowie 
w powiecie czortkow skim  stajn ia i stodoła w łościań­
ska. Ogień m iał być podłożony. Szkoda niezabezpie­
czona wynosi 3 5 0  złr. — D nia 8. lipca zgorzały 
w Russow ie w powiecie śn iatyńsk im  zabudow ania 
gospodarskie kowala. P rzyczyna pożaru niewiadoma 
Szkoda niezabezpieczona wynosi 800 z łr D nia 4. 
lipca zgorzały w K utach  w powiecie kosowskim  s ta j­
nia i szpichlerz. P rzyczyna pożaru niew iadom a Szko 
da zabezpieczona wynosi 20 0  zlr — D nia 2. lipca 
zgorzały w R om uiów ce w powiecie trem bow elskim  
zabudow ania gospodarskie dzierżaw cy. Przyczyna po-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
1. l ip c a  S p r a w o z d a n ie  ty g o d n io w e

Gazety Lwowskiej.
W ostatnim  tygodniu  m ieliśm y dnie bardzo pogo 

dne a term om eter w skazyw ał bardzo wysoki stopień 
ciepła. N a wschodzie ju ż  od dwóch tygodni panu ją  
hpały , co w pływ a bardzo korzystn ie  na  rozwój wege 
łacyi. S tan  dróg je s t w yborny a  ceny frachtu sp td ly  
w sku tek  tego.

R uch w handlu tow arow ym  był norm alny. Przerw a 
kom unikacyjna kolei lw ow sko-czerniow ieckiej pom ię- 
dy H aliczem  a Stanisław ow em  uchyloną została  ju ż  

b m. i od tego czasu transport towarów odbyw a 
się jak  dawniej. —  H ande l w ełną ożywi! się trochę 
w ostatnich 14 dniach F ianeuscy  kupcy  kupow ali 
znaczniejsze zapasy delika tnej wełny. G a lic ja  w zięła 
stosunkowo mały udział w tej gałęzi ruchu hand lo ­
wego. Z R o s ji odeszło do Niem iec i M orawy przez 
Brody 4 0 0  centnarów  w ełny owczej, a przez Tavno 
poi 2 0 0  centnarów  — W  handlu  m anufaktam i pod­
czas ja rm ark u  w Bernie ruch nie by ł wielki. K upcy 
zakupu ją  dużo towarów letuich, a mianowicie wiel 
kim  je s t popyt z G alic ji na tow ary bareżow e, rau- 
szlinow e i gazowe. N a inne a rty k u ły  nie ma w ielkie­
go popytu  W  jesien i m ożna się spodziew ać jeszcze 
w iększego popytu na tow ary jesienne i zim owe. W y ­
wóz towarów m odnych do Rosyi i księstw  naddunnj- 
skich był w ostatnich 14 dniach m ierny i w ynosił 
1200  centnarów . —  R uch w handlu naftą by ł nor 
m alny a spektilacya nie ożyw iła się W  D rohobyczy 
handel naftą ogran iczy ł się ty lko  na kousum cyę 
Geny nie spadały  bo zapasy nie są znaczne a p ro- 
dukeya trzym a się norm alnych granic. Zam ów ień z 
dostaw ą w jesien i nie robiono jeszcze do tąd . Za cen
tnar nafty  42 do 4 5 ° /0 płacono 12 do 14 z łr —
Dowóz spiry tusu  zm niejszył się i ty lko  z C zech n a ­
deszły- Ji-otna trao<p<>rty. C eny tego a rty k u łu  chwie­
ją się ciągle a spektilacya j e s t  zaw sze jeszcze nieo­
żyw ioną. Za stopii ń płacono 51 do 52  ct. — Na 
rzepak nie było popytu. T egoroczny  zasiew  rzepaku  
w ydał na W ęgr/.ech plon obfity, ale do tąd  jeszcze 
niema z zagranicy  popy ta  na ten a r ty k u ł Za 150 
fot w iedeńskich płacono 14 do 15 złr. — Cena cu­
kru nie zm nieniła się w ostatnich 14 dniach. Sędzi
szow ska fab ryka cukru  dostarcza ju ż  dużo cukru.
T egoroczny zbiór buraków  cukrow ych w ypadnie w 
Galicyi bardzo pom yślnie. Z a cen tn a r rafinowanego 
cukru  płacono 31 do 32 złr. Brow ar k sięcia  Sapiehy 
w K rasiczynie produkuje dużo p iw a , k tóre znawcy 
bardzo zachw alają dla jeg o  natu ra lnej goryczy chm ie­
lowej G dyby R osya zniżyła anorm alnie wysokie cło 
za piwo, brow ar k rasiczyńsk i m ógłby znakom icie się 
rozw inąć. Z dotychczasow ych ‘rezultatów  widać, że 
brow ar ten znajduje się pod bardzo dobrem kiero 
wnictwem. Piwo to znalazłoby jeszcze w iększy  odbyt, 
gdyby ceny w drojinej sprzedaży były p rzystępn ie j­
sze P rzy tei sposobności m usim y wspomnieć, że do 
tąd jeszcze ciągle sprzedają n iek tó re  trak ty ern ie  tu ­
tejsze piwo opaw skie za p ilzn ieu sk ie , czem w yrzą­
dzają publiczności w ielką k rzy w d ę , ja k  to w y k aza ­
liśmy w poprzedniem  spraw ozdaniu. (D. n.)

14. b. m. Eksplozya nastąp iła  w kilku oddzielo­
nych od siebie salach, z tąd kilkakrotny huk, k tó ­
ry przypomniał Paryżanom niedawno ubiegłe dnie 
komuny. Przyczyną wypadku, którego ofiarą padło 
7 ludzi, była nieostrożność robotników.

W piśmie wystosowanem do Zgromadzenia na­
rodowego z datą 12. b m. kreśli b i s k u p  w e r ­
s a l s k i  cierpienia Papieża i powiada między in- 
nem i: ..Reprezentanci narodu liczącego 30 milionów 
katolików muszą w imieniu sprawiedliwości pod­
nieść głos swój przeciw świętokradztwu we W ło­
szech popełnionemu Milczenie spadłoby na nich 
przekleństwem. Piętnując w sposób niezatarty 
rząd rozbójniczy i wiarołomny, spełnicie Panowie 
ak t wysokiej polityki i przyczynicie się do utrw a­
lenia zasad, których tryum f jest jedynie w stanie 
zasłonić nas od okropnych niebezpieczeństw za­
grażających światu.*1

Donoszą, że arcybiskup z Tours i biskupi z Car- 
cassone i Pamiers wystosowali również adresy do 
Zgromadzenia narodowego w których żądają od 
niego, by zaprotestowało przeciw atentatom  na P a ­
pieżu popełnionym i proszą Zgromadzenie aby w po­
rozumieniu z zagranicznemi mocarstwami zapewni­
ło Ojcu Św. napowrót stanow isko, jakie Mu dla 
swobodnego zarządu kościoła jest niezbędnie po- 
trzebnem.

Wnioskowi domagającemu się rozwiązania gwar- 
dyi narodowej w całej Francyi, ma się sprzeciwiać 
Thiers, który sprawę tę  chce Odroczyć aż do cza­
su, w którym  reorganizacya wojska zostanie do­
prowadzoną do skutku.

Zgromadzenie narodowe obradowało dnia 14go 
b. m. nad radam i jeneralnemi. Zaprzeczają pono­
wnie wiadomości o dymisyi m inistra L a r c y .

Assy’ego obrońca żąd a , aby przywołano na 
świadka byłego m inistra R o u h e r a .  Rząd posta­
nowił wytoczyć proces także R a n ć o w i  (znane­
mu przyjacielowi Gambetty.)

M onachium  15. lipca. Król z okazyi powrotu 
wojsk bawarskich wydał rozkaz dzienny w którym 
wyraża wojsku swe podziękowanie 800 orderów 
rozdano między osoby wojskowe i cywilne. Cesarz 
W ilhelm rozdał 410 orderów żelaznego krzyża 
między żołnierzy bawarskich.
. N astępca tronu, królewicz pruski przybył do Mo­
nachium. Król, książęta, jenerałow ie, straż hono­
rowa i niezliczone tłumy ludu przyjmowały go na 
dworcu.

Berlin  15. lipca. Nowa niemiecka linia cłowa 
wzdłuż francuskiej granicy urządzoną zostanie 
niebawem. W cielenie Alzacyi i Lotaryngii do n ie­
mieckiego związku cłowego nastąpi wkrótce 

Rzym 14. lipca. Alarmujące doniesienia pe­
wnych dzienników o stanie zdrowia Ojca św. są 
bardzo przesadzone.

Papież udzielał wczoraj audyencyi i przyjmo­
wać będzie dzisiaj wiele osób.

R io -J a n e ir o  12. lipca. Pożar zniszczył tu te j­
szy arsenał. Szkoda wynosi 750.000 franków.

Ostatnie wiadom ości.
Z W i e d n i a .  Ze źródła zupełnie wiary­

godnego dochodzi nas wiadomość że hr. G o ­
ł u c h  o w s k i przyjął definitywnie ofiarowa 
ną mu posadę namiestnika Galicyi. Również 
dowiadujemy' s ię , że na ewentualnego zastęp­
cę namiestnika przeznaczony jest radca na­
miestnictwa p. B a r t m a ń s k i .

w  i> aryżu  wielkiego narobiła 
plozya fabryki i składu patronów

T ele g ram y  „Unii."
W i e d e ń  17. lipca. Dobrze poinformowa-

! koła  uważają pogłosk i o zmianach urzę­
dników w Czechach jako nieprawdziwe.

Peszt 17. lipca. Wylew wody zerwał 
wszystkie mosty między Orsową a Mehadią i 
przeciął komunikacyę.

H lo n n e h ii im  15. lipca Konsulaty bawar­
skie w Danii i Anglii będą zniesione.

O dpow iedzialny re d a k to r :  Dr. Wł. Skr/.ydylka.
K u r s a  z  d n i a  1 5 .  l i p c a  I S i l .

godz. 1 min. 50 popołudniu.
W iedeń Akcye banku tranco-austr. 117 80 A kcje  

kredyt, weg. 10750 Anglo-austr. 258.20. Akcye Karola 
Ludw 246 25. Kolej siedmiogrodzka 171 00. Kolej połu­
dniowa 177 30. Kolej Alf. 176 50 Kolej państwowa —-----.
Kolej lwowsko - czerniowiecka 175.00 Napoleondor 9.84. 
Kolej wsch. 161.75. Kolej północna 212 00 Kolej Kudolfa 
161.25. Kolej węg wschodnia 83.25. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 74.75. Losy z 1864 roku 129.00. Ueposo- 
bienie: spokojne.
P o c ią g i ko le i ż e la z n e j (n a  iclowriyin d w o rc u  k o le j 

K a ro la  l.udw iknj.
(Podług zegaru lwowskiego)

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 42 la ir j
n n 8  „ 7 w ie.-.
» » 3 „ 80 rano.

Ze Lwowa do Czerniowiec 8  godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

„ „ Brod. i Złoc. 8  „ 52 rano.
n t n „ 11 „ 50 wieczór.

Przychodzą z Krakowa do Lwowa o godz. 7 m 37 rano. 
„  „ „ o „ 11 wieczór.

„ „ 8  wieczór.
Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.

2 „ 30 min. w nocy.
z Brod. i Złoc. » 7 » 24 wiecz

« > » 2 » 50 w noc
P ociąg i k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j  P od zam cze .

lO d ch od zą  do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
II

popłochu e k s - l p rZy €],0(jZą (joL w o.zB rod.iZ łocz o
Vincennes

12
6

w z>

12 wiecz. 
53 wiecz. 
19 wnocv

L w ó w , z Izby handlowej dnia 15 
lipca.

|  A k cye /.u sztukę
Kolei gal. Karola Ludwika 
Kolei Lwów -Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50% 

krajów  z wpł. 40%
II. L is ty  zastaw n e za HM) zlr. 

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 67,
Galie zakładu kred. włościańskiego 

III. O bligl za 109 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 77, 

IV . M onety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

i papierowy .
Pruskie bilety kasowe
Srebro . .

W iedeń  dnia 12. lipca. 
P apiery  pań stw a ustr.

57 , renta austr. w. a.
„ „ „ srebrem

pożyczka ost z r. 1839

płacą (żądają 
zł wal a I

1 1 
246 25(247 251
174 50175 50
120 50 122 00
00 00 70 00

84 75 85 15
76 25 75 751
89 80 90 30
91 0o 91 75

75 10 75 60'
090 00 000 00

5 75 5 83
5 78 5 86
9 78 9 85
9 95 10 10
1 90 1 96
1 62 1 63
1 83 1 84

121 50 122 75

69 30 59 40
68 90 69 00

■296 00 297 00

Pożyczka loter z r 1854 
1860

I i. 1864
„ podatk „ 1864

Listy zastawna domen. 
Oblig indemniz galic

„ „ buków.
A kcye bankow e

Anglo-austryaćkie 
Centralny bank

93 501 94 50 
101 00 101 75 
129 60|l29 25 
000 00: 00 0 0 1 
123 25,123 75| 

74 75 75 25; 
73 75 74 25'

Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie
Galicyjskie dla handlu i przem
Generalbank 
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcye p rzem ysłow e. 
Budownicz Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Comp.
Forstpr. Hand. Gesell. _

A kcye k o lejow e.
Alfbldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą żądają 
zł. wal. a. i

254 80 
57 50 

283 75 
115 50 
000 00

255 20 
58 00 

284 00 
116 00 
100 00

91 00 91 50 
136 00 136 00
00 00

768 00 
106 50

82 60 
00 00 
36 00

176 00 
245 00 
3105 00 
201 50

00 00 
770 00 
106 75

81 80 
00 00 
37 00

1,76 50 
245 25 
2to8 00 
202 50

Lwowsko-Czerniow Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L isty  zastaw n e.

Galic. bank hipoteczny 6%
Bank włościański galicyjski 
Tow. kred ziem. gal 4% 

n v „ v 5%
Bank nar. austr. 570 m k 
Bank nar austr 570 w a 
Bodencredit w srebrze 3%
Bodencredit w. a 5°/,
K ol. ob i. z p ier. 5% (wol. od p d 

prc. s re b r)
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

„ „ z III. em
Rudolfa

płacą |żądają
zl. wal a

174 50 175 O'
161 25 161 75
170 00 171 00
408 50 409 00
174 80 175 00
217 35 217 50
162 25 162 70
164 00 163 50
85 00 84 25

90 25 90 50
91 00 91 50
76 00 76 50
84 00 84 00
96 90 96 60
92 00 92 50

106 25 106 50
87 00 87 25

89 20 89 40
106 25 106 50
106 00 106 50
100 00 100 50
90 50 91 25
84 40 84 60
91 45 91 50

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(107, podat., pret. w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn

88 9o 
110 7? 
138 00

96 25

m. k. 
w. a

P apiery lo teryjne.
Losy zakładu kredytowego 

„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 

Keglevich
” hr Palfy 

ks. Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. W indischgratz 
„ hr. W alds tein 
n ks. Klary

D ew izy  (3-miesięczne). 
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł. oł. w p. N.

płacą żądają 
zł. wal. a.

89 10 
111 20 
138 75

96 50
102 50 103 50

92 60 
90 75 
87 00

92 80 
91 25 
87 75

174 75176 00 
15 00 15 00
28 00 30 00 
15 00 17 00
29 00 30 00 
39 00 40 00 
29 00 30 00 
21 50 22 50
28 00 
38 00

91 20 
48 40 

123 45 
103 70

24 00 
39 00

91 30 
48 45 

123 55 
103 8(J



Ces. król. uprzyw. galicyjski

w sz tukach  po 100. 5 0 0 ,  i 1000 z łr .  w. a. 

które przynoszę prócz stałych (»°/„ także i d y w id e n d ę ,  są w a l n e  od p o d a t k o w a n i n  i wylosowane będę 
w przecięgu lat  p i ę tna stu .  Kupony tychże listów płane sę we L w o w i e ,  w b iu rach z a l i c z k o w y c h  po

p o w i a t a c h  i w Banku zwięzkowym w Wie dni u .

mimja ifL'JimitLiir/ i.'it ii/fM'iiii jf/fnmtniifrmfDiiiijikAidiiimtfifê  LtmiJ.JnnimmiiiH4 dunteu

c z a s o p i s m o  l u d o w e  [z r y c in a m i]  
w y c h o d z i  « c  LWOWIE 3 r a z y  m i e s i ę c z n i e  z  d o d a tk iem

99 ~ m  o  w "  .■ x x 99
zawierających wiad mości polityczne.

Prenumerata na drugie półrocze, z którem się rozpoczyna 4ty  
tom tegoż pisma wynosi z przesyłką pocztową 1 złr. wa.

W szystkie tom y w ysrte są sto nabycia po cenie 1 złr. z prze­
syłką pocztową.

Prcnumcratorowie  całoroczni otrzymują bezpłatnie 
kalendarz 6 — 7 arkuszy druku.

Adininistrncya i Bedakcya „CHATY“ :
Nr. 24. m. ulica kapitulna. 242 8 —?

B I B L I O T E K A

n i

%
n o m  e t re te m  

wychodzi w 1‘oziiailill  pod redakcyą

ks. J. STA6RACZYŃSKIEG0
r e d a k t o r a  T Y G O D N IK A  KATOLICKIEGO 

w  z e sz y ta c h ; 
zaw iera p rzedruki np.: R ydzew skiego F a- 
bianiego, Grodzickiego, G lażyńsk iego , P a - 
zow skiego, Balsam a S. J  , O w sienickiego, 
Synakiew icza, G rubera, J .iberiusza etc. etc. 
P rócz tego nowsze utw ory, na w szystk ie  
niedziele i św ięta ( często po 2 i 3 kazania).

O s o b n y  d o d a t e k :

M I S Y  A  A P O S T .
ks FA B IA N IE G O .

Prenum erata 7 resp. fi złr

Zapisywać można wprost u wydawcy. 
Wyszło O zeszytów.

219 2 - 0

ubnviuumjib^ luuódunmulimtimrdlBlilillUUiltjlUUłllll

S e t L t l  t y s i ę c y  l u d z i

zaw dzięczają obfitość włosów jedyn ie  i.stuiejacenin , najpew niejszem u i najlepszem u'

ŚRODKOWI I)LA \mm WŁOSÓW.
N 'c  ma l e p s z e g o  Środka dla u tr z y m a n ia  i s p i e k a n i a  " z r o s t u  w ł o s ó w
127 19— ? na g ł o w i c ,  j a k
owa we w szystkich częścią b 
św iata znana i s ła w n i ,  p.zez 
powagi lekarsk ie  zbadana, naj­
św ietniejszym  skutkiem  uw ień­
czona , p. zez C esarza au stry - 
ackiego F ran c iszk a  Józefa  
Igo k ió la  w eg iersk i-go  i 

czes k iego etc

etc. etc. w yszczególniona w y­
łącznym  ces. k ró l przyw ile­
jem  na całej rozległości ces 
król. państw a austryackiego 
i krajów  w ęgierskich na. 
tentem  z 18go listopada 18Ś5 

roku liczba 
15810 /1892 .

T9ll l S M i - M M l - P O M i M .
przy k tó re j używ aniu regularni m, miejsca najzupełniej w yłysiałe włosami zanw tająU

przy której używ aniu rogn larnem , włosy 
siwe i rude zm ieniają sio na ciem ne, 
wzm acnia skórę w sposób cudo ­
wny, u uwa każdy  rodzaj łupieżu w 
dniach k ilku  zu p e łn ie , zapobiega w ypa­
daniu wł sów w czasie bardzo krótkim  

na zaw sze ,

n ruta je  w  łonom p o łysk
NATURALNY i FALISTY,

j a k  ) t e ż  och ra n ia  j e  od s i w i z n y  do lat p ó ź n y c h
W  sku tek  nader miłego zapachu i wspaniałego w yposażenia, sta je  s;ę  prócz 

tego ozdobą najpyszniejszych toalet.

Cena słoika z przepisem  użycia (w G języ k a ch ) I 50 c — z zaliczką poczt 1.60 ct. 

SKaŁ.Sprzei lnjąry o tr zym uj ą  procenta .

Fabrik ii H lupt-Zentral-VerseDdungs-Depot en gros et en detail bed 
C A R L  P  O  L  T ,

P a rfu m eu r  mul Inhaher m e h r e r e r  k. u. P r iv i l e g ie n  in W ie n ,
IIUJVAI.S. AN.YAfiASSE, 15. ini eigenen Iltmse.

d o k ąd  w szy stk ie  p isem n e  z lec en ia  m aję  być w y sto so w an e  i g d z ie  tak o w e  po 
p rz e s ła n iu  go tów ki lub za p o b ran iem  p o cz to w em  sp ie sz n ie  sp ra w io n e  b ed a . 

G Ł l W N Y  S K Ł A D  dla L W O W A  jedyn ie  ty lko u panów

Zygmunta Knckera Adolfa Berlincra Franciszka Ehrlicha
apt we Lwowie. apt. we Lwowie kupca we Lwowie

J a k  w szystkich znakom itych fabrykantów , dzieją się naśladownictwa i fał­
szerstw a podobnie i tutaj. U praszam y więc kupujących udawać się tylko do 
w yż w ym ienionych składów , żadajac prawdziwej R E S E D A  -  K R A U S E L -  

, P O M  \ I » E  K A R O L A  P O L T A  w W IE D N IU  —  i nie pom ijając wyż 
p r z e d s ta w io n e j  marki

1

i i TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ
li o u f e s y o n o w a n e d l a  c a ł e j  m o n a r c h i i  a n s l r y a c k o - w ę g i e r s k i e j

reskryptem w ysok iego  król. węg .  ministerstwa dla rolnictwa, handlu i przemysłu w  Peszcie  z dnia 14 .  kwietnia 1 8 0 0  
I. 0 0 1 5 ,  i reskryptem z dnia 5.  sierpnia 1 8 0 0  I. 1 2 0 1 5  wysok iego  e. k. minis ters twa spraw w e w n ę t rzn y c h  w Wiedn iu

Kapitał narodowy: 1,500.000 złr. austr. waluty.
C z ł o n k o w i e  Rady z a wi a do wc z e j .

P r e z y d y u m : 
hrab ia  L eopo ld  N adasdy,

prezes honorowy,
F ra n ciszek  P u lszk y .

prezes.
C z ł o n k o w i e

G a b r ie l 1 a r a t l y .
wice prezes.

w y d z ia łu  *
l i r .  B e la  F esłełiłs .
L . M. K oppel.
A7. L aezko tv ics. 
A łeksand. r . M o c so n y ł, 
E d w a r d  S tr ą k i ,

S am u el v. S zo n ta g h , 
A d o lf K oron yi.
L u d w ig  A y ir y ,

J ó z e f  H erm an  ,
d y r e k t o r  k i e r u j ą c y .  ________

D y r e k c y a :

Co n »ta n fin Mu r a  ty.
G eorg N ad osy.
Anton A ow ełły ,
Tb n dfidus r. P r i le szky .
G eza  v. R a dcanszky .

S igm. H erz fe ld e r ,
G eorg Ii. S o c e lla ry .

E m il H e tc h a r f ,
z a s t ę p c a  d y r e k t o r a .

V o w  a r  s y s t  v r o
■a) od szkód  zrządzonych  p rzez pożar, p iorun, eksp lozyę budynków  m ieszkalnych d  przeciw  szkodom  pow stałym  przez pęknięcie  zw ierciadeł i szk ieł na  w ysta-

gospodarsk ieh , tab ry k , m aszyn, narzędzi, sprzętów , składów  tow arow ych, zbio- w ach m agazynow ych, kaw iarniach , salonach ltp .
rów  zboża, ruchom ości, m ebli, b ielizny, suk ień  i innych  sprzętów  dom owych itd . c) na  życie ludzkie  w e w szystk ich  kom binacyach.

h) w  nrzedm iotach ruchom ych podczas tran sp o rtu  tow arów  lądem , na rzekach  n a  T ow arzystw o ubezpiecza po n iskich  s ta łych  prem iach i pod najkoi z j-
m orzu w yrządzonych  n a  parow cach i okrę tach  we w szystk ich  k ierunkach , stn iejszem i w arunkam i, zwłaszcza, ze p rzez odpow iednie czasowi nowości i 11-

c) przeciw  szkodom  zrządzonym  przez gradobicia w ziem iopłodach w szystk ich  znania publicznej po trzeb ie  chętnie zaradza.
rodzajów  z zupednem  w ynagrodzeniem .___________________  ^ ____ j _ _________Zaszłe szkody w ynagradza  su; szybko licz tru d n o ść .

Mamy zaszczy t p odać  do  w iadom ości, źe u rządz iliśm y  w e  L w o w ie  R eprezen taeyę naszego T ow arzystw a pod firm ą:

JENERALNA AJENĆYA DLA GALICYI, KRAKOWA i BUKOWINY
Narodowego Towarzystwa ubezpieczeń i takow ą poruczyliśmy panu

AUGUSTÓW SCH ELLEK RS,
dotychczasowemu zastępcy 11. w. konces. lipskiego Towarzystwa ubezpieczeń od ognia, ktorego zarazem umocowaliśmy do samoistnego załatw iania czynności w dzia 
łach nbezpieczeń. " __

I Ł P y '  «  E j ł i c *  2̂  • « ,
n a r o d o w e g o  T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c / e i i

P eszt, w  I ipcu 1 8 7 1 .

P o w o łu jąc  się  n a  pow yższe ob jaśnienia, polecam

P u l s z k y ,  Ko t a n y  i, II c r m a u.
om asuiem a, poiecam  pesz teńsk ie  narodowo Towai-zystwo ubezpieczeń ja k  najlepiej Szanow nej Publiczności i zarazem  u p ra ­

szam  udawać* sie  w e  w szystk ich  działach ubezpieczeń do podpisanej Jeiieralnej Ajcncyi we L w ow ie, lub do ustanow ionej przez nas głów nej lub pow iatow ej agencyi.
. le iK iuliin  A je n c ja  d la  fśa lic j’1, K ra k o w a  i B ukow iny

AUGUST SGHIŁŁIHfBIRG.248 4— ?
■ lidi«d uniiium iiiiiiiiiiiiTiiqfiijnv -

fnyi -łt &

w  a  u  A
U RESTAURATORA

pod „ Z Ł O T E M  J A B Ł K I E M *

Szymona Fedorowicza
p rz y  placu bernardyńskim pud 

1.  7 3 2
w NAJLEPSZYCH GATUNKACH 

wa'gierskie , a to:. O >
na miarę od 51) rt do 3 z łr .
na butelki ml 1 0  rt. do 2  złr .

P o d a jm y  r ę k ę  s z c z ę ś c i u  !

250,000 IW. Crt.
w  n a jk o r z y s tn ie j s z y m  r a z ie  j . ik o  n a jw y ż s z a  w y g r a n e  
p o d a je  i m j n o W H x e  w i e l k i e  l o s o w a n i e  p i e n i ę ­
d z y ,  k lo r e  p r z e z  w y s o k i  r y ą d  d o z w o l  <uc i z i g w a r a n -  
to w a n e  j O 't .  1

K o r z y s tn o  u r z ą d z e n ie  n »w c g o  p la m i j e « t  to g o  r o -  
9  "  PP20' ,*?«U k ilk u  m ie s ię c y  p r z e z  1  lo s o w a ń

, w y b r a n y c h  w y c ią g n ię t e  z o s ta ję ,  p o m ię d z y
klÓreiTii vnu i,li i.. „ i ż , . , . . . .  . . . . . . . . . . . . . ,ninklórcim 
ce M.
loo.noo, 
13.000, 12.
3  O O O . 1 0 3  ra /.y

c iv G iitu a tu iu  p łó w i io  w y t - r y w a ją -  
a p o c y a 1 n i o z a 6 1 5 0 .0 0 0 ,  

4 0  0 0 0 .  2 5 . 0 0 0 .  2 0  0 0 0 ,  
M.OOO. 0.000, 5.000, 

razy 1 OOO, 206 razy
3 0 0 ,  11 .6 0 0  r a z y  1 1 0  ć tc .

N a j b l i ż s z e  d r u g i e  c i ą ^ n ie ie  te j w ie lk ie j  p r z e z  
rz ą d  z n K \ v a r a i i t o w a i i e j  lo t e r y i  p ie n ię ż n e j  j o s l  o fl*  
c y a ln io  p r z e z n a c z o n e  i n a s tą p i

już 19 i 20. lipca 1871
t ' *

i k o s z tu je  j a k o  o d n o w ie n ie  d o  te g o  c ią g n ie n ia  
1 ć w ie r ć  o r y g in a ln e g o  lo s u  ty lk o  2  z / r .
1 p ó ł  « i  « A «
i  c a ły  t  « « S  »

z a  p r z e . H l a i i i e i n  k w o t y  w  b a n k n o ta c h  a u s l r y a c k ic h

W s z e lk i e  p ' l e c e n i a  u s k u te c z n ia j ą  s i ę  l m t y r l i * .  
m i a s t  7. n a jw ię k s z ą  t r o s k l iw o ś c ią ,  i 'k a ż d y  o trz y m u je  
d o  r ą k  w ła s n y c h  o r y g in a ln y ,  h e r b o m  r z ą d o w y m  z a ­
o p a t r z o n y  lo s .

l ’o  z a m ó w ie ń  d o łą c z a m y  p r a l i s  p o t r z e b n e  u r z ę ­
d o w e  p la n y , a p o  c ią g n ie n iu  p r z e s y ła m y  n a s z y m  iu l e -  
r o s e n to in  b e z  w e z w a n ia  u r z ę d o w e  l i s t y .  r

W y p ła ta  w y b r a n y c h  n a s t ę p u je  z a w s z e  n i e z w ł o ­
c z n ie  p o d  Kwaraiieyą r z ą d o w ą  i m o io  by ćw p ro * *  
p r z y s ła n ą ,  a lb o  n a  z a d a n ie  in to r e s e n tó w  z a  p o ś r e d n i ­
c tw e m  n a s z y c h  s to s u n k ó w  n a  k a id c m  m je js c u  A u » try i 
s p o w o d o w a n ą .  .

N a sz  d e b i t  z a w s z e  s z c z ę ś c i e  u w ie ń c z a ,  ■ t j  <*• 
d a w n o  d o p i e r o ,  p o m ię d z y  w ie lu  in o e m i 
i i i i  w y f f r a n e i n i  u z y s k a li ś m y  3  r « * y  f* , e  
^ l ó w ń e  w y b r a n e ,  j a k  o f ie y a ln e  
i le  w y g r a n e  in t e r e s a n t e m  s a m i w y p < « ' •

W  s k u te k  te  u  o  m o ż n a  l1ic5S *^%! ł?l l ,0 l’ Z, ' v , a k im  
p rz ó d  ię h io r s tw ie  na p r a w d / . i  . Ł o . U t a w  a r i i  
u ^ r u n lo w a n e iu  l ic z n y  "  >’ p r z e t o

c e n h <lj a k *'v l,r^s* I*'*■ s S “ ‘ °l°

S. sieim lccker i Spółka,
dom bankow y i uekslow y  w H am burgu ,
^ r ' “ ' T e<! r V WSZL,lk i i l i  t ta lm ik ó w  - b lu - a c y i  
p a ń s tw o w y c h ,  a k c y i k o l.-i „ . b i o y c h  i l o s ó w  p o -  
■ i o  • i . l i c z k o w y c h .
■ . « . uziękujem y przytem za darowane 

nam dotychczas zaufanie, zapraszając 
z rozpoczęciem nowych losowań do 
udziału w* tychże, starać sie będzie­
my szybkim i rzetelnem usłużeniem 
zasłużyć na zupełne zadowolnienie 
naszych szanownych interesentów.

D O.
212 1 2 -1 4

Właściciel i wydawca i  Ks. Otton Hołjński- W drukarni ząkł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,


